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N a  w y s p i e  s z c z ę ś l i w o ś c i
F a n t a s t y c z n e  p r z y g o d y  r o d z i n y  m i l j o r i e r a

O k azu je  się, że  ż y c ie  s tw a rza  
b a rd z ie j  fa n ta s ty c zn e  sytuac je ,  
n . i  m oże  w y m y ś l i ć  f a n t a z ja  po- 
w ie ś c iop is a rza  Z n an a  pow ieść  
D an ie la  D e fo e ,  zn a la z ła  p o w a ż ­
ną k on ku ren c ję  w t r a g ik o m ic z  
nem  zdarzen iu ,  ja k ie  m ia ło  m ie j ­
sce n iedawno.

H ia to r ja  b y ła  n a s tęp u ją ca :
P ew n a ,  ba rdzo  ładna F ran eu -  

zcczka, n a zw isk iem  panna B re-  
v e ry ,  ja k o  d z ie cko  w y je c h a ła  z  
rod z ic a m i do A m e ry k i .  K i e d y  do­
rosła, o b ję ła  posadę  dam y do to ­
w a r zy s tw a  u m a łżon k i p ew n eg o  
m i l j o n e ra  w  M ia m i .  O c z y w iś ­
cie, j a k  to zw y k le  b yw a ,  rod z in a  
m i l jo n e r o w  w io d ła  ż y w o t  u roz­
m a icony ,  p e łen  w s z e lk ie g o  rod za ­
ju  ro z ryw ek .

P r z ed  m iku  la ty  w  p a źd z ie rn i ­
ku m a łżon ka  m i l jo n e ra  pos tan o ­
w i ła  odbyć  sw o im  ja c h tem  n ie ­
w ie lk ą  w y c ie c z k ę  m crską  na mu­
r za  po łu d n io w e .  O p ró c z  n ie j  zna j 
d o w a l i  s ię  na ja c h c ie  c z te r e j  s y ­
n o w ie  m i l jo n e rk i ,  d w a j  j e j  s tk re -  
ta rz t  i  w r e s z c ie  m iss  B re v e ry ,  
dam a  do  to w a r z y ls tw a .  P o d r ó ż  
m ia ła  t r w a ć  p ó ł  roku.

s .  O .  s .
Tym  czasem p ew n eg o  dnia, na 

W ysepce  Y a p  o t r z y m a n o  ro zp a c z ­
l iw e  depesze  S. O. S. Jak  s ię  ok a ­
la ł o ,  w o l i n i e  o ra tun ek  w y s y ła ­
n e  b y ło  z e  statku m i l jo n e rk i ,  k tó ­
ry ,  w ed łu g  w s ze lk ie g o  p ra w d o p o ­
d ob ień s tw a ,  zo s ta ł  s ch w y ta n y  
p r z e z  b u rzę  w  pob l iżu  w ysp  K o ­
ra low ych .  W y s ła n o  coprędze j  
ek sp ed yc ję  ra tu n kow ą ,  jedn akże  
n ie  zn a le z ion o  n ig d z ie  s zc zą tk ó w  
ja ch tu  an i pasaże rów .  Z ro zp a c zo ­
n y  m l l jo n e r  p o le c i ł  n ie  z a p r z e ­
s ta w a ć  p o s zu k iw a n ia  sw e j  'm a ł­
żonk i i syn ów , jed n a k że  w szys tk o  
okaza ło  s ię  b ezce low e .  N a jp r a w ­
dopodobn ie j  j a c h t  zosta ł  podczas

Rowery bez dętek?
D w ó ch  r o w e r z y s tó w  w  R o t t e r ­

d a m u ,  a  za tem  w  kra i u, k tó ry  za- 
L e z a  s ię  ao  jed n ego  z p o s ia d a ją ­
cych  n a jw ię k s zą  i lo ść  r o w e r z y ­
s tów , w y n a la z ło  n o w y  sposób za ­
s tąp ien ia  do tychczas  u żyw an ych  
dętek, od w ie c zn ych  u trap ień  ro ­
w e r z y s t ó w  dę tkam i,  k tó re  w y k lu ­
czą  tei u trap ien ia .

W y n a la z e k  ten p o le g a  na tem, 
ż e  do w e w n ę t r z n e j  dętk i będzie  
z  z e w n ą t r z  do rob ion ych  46 p o je ­
d yn c zy ch  b a lo n ik ó w  W raz ie  pęk 
n ię c ia  je d n ego ,  in n e  fu n k c jon u ją c  
u m o ż l iw ią  da lszą  podróż .

b u rzy  s tr zaskan y  i za toną ł  w ra z  
z pasa że ram i w  poDliżu w ysp  K o ­
ra low ych .

W  d w a  la ta  po k a ta s t r o f ie  o w ­
d o w ia ły  m i l i o n e r  o żen i ł  się po 
ra z  d ru g i ,  n ie  p rz es ta ją c  j ed n a k ­
że  w sp o m in a ć  r z e w n ie  -u tracone j  
p ie rw s ze j  m a łżon k i  i synów .

P O W R Ó T  Z  T A M T E G O  Ś W I A T A

A l e  oto w  tycn  d n iach  m ił jo -  
nera  c zeka ła  n ie sam ow ita  n ie ­
spodzianka. K i e d y  s iedz ia ł  w ła ś ­
n ie  p r z y  śn iadan iu  ze s w o ją  aru- 
g ą  m ałżonką ,  k tó ra  tr z im a ł- i  na 
ko lan ach  r o c zn ego  synka, s łużą­
c y  o zn a jm ił ,  że  p r z y b y l i  geśc ie ,  
k tó r z y  p ragn ą  s ię z  n im  zoba­
czyć.  K i e d y  o tw a r to  di zy  i do są­
s iedn iego  pokoju , m i jo n e r  z  nie- 
porn iernem  zd z iw ien iem  u jr z a ł  
s w o ją  pseudo - za top ion ą  żonę, 
sw< ,ch czte rech  syn ów ,  dw óch 
s ek re ta rzy  żo n y  o ra z  je j  dam ę do 
to w a r z y s tw a ,  p iękn ą  m iss  B re -  
v e ry .

O czyw iśc ie ,  że  rodz ina  rzu c i ła  
s ię  ku n iem u z  ok rzyka m i radoś ­
ci, k tó re  w k ró tc e  zm ien i ły  s ię  w  
ok rzyk i  w o jo w n ic z e ,  g d y ż  obie 
m ałżonk i m i l jo n e ra  r zu c i ły  3ię na 
s ieb ie  z  pazurkam i.  D op ie ro  in te r  
w e n c ja  p iękn e j  A n to in e t t e  B re -  
v e r y  w p ły n ę ła  na u spoko jen ie  na

s t r o jó w  rod z in n ych  S p ra w a  zo­
sta ła  w y ja śn io n a  i  n ieszczęsn y  
m i l jon er  zdo ła ł jak oś  w y t łu m a ­
c zyć  się, że  m a łżeńs tw a  za w a r ł  
m yś ląc , że  j e s t  w dowceru. P o z a ­
tem w y ja ś n i ła  się je s zc ze  jed n a  
rzecz , a  m ian ow ic ie ,  je d en  z sy ­
n ów  m i l jo n e ra  o św ia d c zy ł  mu, 
że podczas  pobytu  na n ie zn ane j  
w ysp ie  p rz y  b rzegach  k tó re j  r o z ­
b ił  s ię  statek, m ;ał szczęśc ie  po­
ś lub ić  parrnę B reve r> .

W Y J A Ś N I E N I A  

D a le j  nastąp i ło  j u ż  opow iada  
n ie  o p rz yg od ach  m ezw y ic łych  R o ­
b insonów . Otóż, m a leń k i s ta teczek  
miotany- by ł  podczas  o lb r z y m ie j  
burzy- m orsk ie j ,  j a k  skorupka o- 
rzecha. W. pew nej c n w i l i  f a le  m o r ­
skie z a g n a ły  go  w  k ie runku  dw óch  
m a leńk ich  wysepek , do k tórych  
p a sa że ro w ie  statku w  osobie  m i1- 
jon erk i ,  j e j  cz te rech  synów-, dw óch  
s ek re ta r zy  i d am y  do t o w a r z y s tw a  
d op łyn ę l i  do b rzegu .  Zm ęczen i 
p rz e jś c iam i,  padli  na b rzegu  po- 
prostu  bez  ży c ia .  K i e d y  w resz c ie  
odzyska l i  p rzy tom n ość ,  s tw ie rd z i ­
li, że w y sep k i  są bez ludne ,  a p r z y  
pom ocy  mapy, k tó rą  m ia ł  p r z y  so ­
b ie  jeaer* z s ek re ta r zy  usta lono, 
że  zn a jd u ją  s ię  one poc’ 53 s top ­
n iem  d ługośc i  w sch o d n ie j  i j iod 
9 stoDniem szerokośc i  nó łnocne j .

D z i e c k o  z a  6  d e l a r o w
m o ż n a  s p r z e d a ć  w  C h i n a c h

W  k ra in ie  N ieb ie sk iego  Smoka, 
m im o  s i ln ego  dążen ia  w  k ie ru n ­
ku e m a n cyp a c j i  kobiet, w  da l­
szym  c iągu  j ed n a k  pan u je  han­
del d z iew c zę ta m i i okru tne  uc ie ­
m iężen ie  n ie s zc zę ś l iw y ch  n ie ­
w iast.  W  d a ls zym  Ciągu m a łżo ­
nek poś lu b ia ją c  kobietę ,  s ta je  s ię  
panem  j e j  ż y c ia  i śm ierc i  K o ­
b ie ta  p ra cu je  c iężko  na sw ego  
m ałżonka, a f a k t  za p r zę ga n ia  
kob iet do p ługa ,  nie n a le ż y  do 
rzadk ich . N a jb a r d z i e j  je d n a k  tra  
g ic zn e  są lo sy  kob ie t  s tarszych , 
k tóre  n ie  .m o g ą  ju ż  p ra co w ać .  
W ó w c z a s  n ie za d o w o lo n y  z  n ie -  

zd ran e j  do p ra cy  m a łżon k i mąż, 
—  m oże  ją  w y r z u c ie  z domu. ska- 
zn u ją c  j ą  na śm ie rć  g łodow ą.

N i c  w ię c  d z iw n ego ,  ze  w obec  
tak ich  s tosun ków  w  ubog ich  ro ­
d z inach  ch ińsk ich , matk i ch ę t ­
n ie  s p rzed a ją  s w o je  có reczk i  r ó ż ­
nego  rodza ju  p r z ed s ięb io rco m  I 
w ła śc ic ie lom  h e r b a c ia rn :, l ic zą  
bow iem , że w  ten sposub uchro ­
nią d z iew c zę ta  o j  c ię żk iego  ż y ­

cia, ja k ie  same p rzech odz i ły .  
K a r j e r a  h e te ry  w y d a je  im się 
ba rd z ie j  ponętna, n iż  c ią gn ię c ie  
pługa N a  g ie łd z ie  h a n d la r zy  ty -  
w y m  towarem , ja k  s ię  jednak 
okazu je ,  cen y  na m ałe  Ch ink i n ie 
są zb y t  w ysok ie ,  g d j ż  d z ie w c zy n ­
kę w w iek u  od 2 do 6 la t  sp rze ­
da ją  za  zn ikom ą cenę  6 do la rów .

P o za te m  okaza ło  się, że  w ysepk i 
p os ia d a ją  cu dow n y  k u m at  i że 
je s t  to, j e d n em  s łow em , m a ły  r a j  
na z .em ..

S Z E Ś C IU  Z A K O C H A N Y C H  
R O B I N S O N Ó W

N a  tem  w sp a n ia łem  t le  p o w s ta ­
ła w ie lk a  m iłość. C z te re j  s yn ow ie  
m i l jo n e rk i  i j e j  d w a j  s ek re ta rze  
zapa ła l i  g o rą c y m  a fek tem  do 
p iękn e j  p an n y  A n to in e t t y  B reve -  
ry i w s zy s cy  osw ia dczyE  j e j  s w o ­
ją  m iłość .  O c zy w iś c ie ,  że  m łoda  
dam a  zn a la z ła  s ie  w  k ło p o t l iw em  
położen iu . P o s z ła  jed n a k  za  gio- 
sem serca  i o św ia dc zy ła ,  że kocha, 
je d n e go  z  synów- s w o je j  ch lebo­
d a w c zy m ,  następn ie  w sk a za ła  t e ­
go, na k tó r e g o  padł j e j  w yb ó r .  
R esz ta  R ob in so n ow  uznała  j e j  pc- 
sranow-ienie i odn ieś l i  s ię  do m ło ­
de j p a ry  z ca łą  ż y c z l iw ośc ią ,  
w zn osząc  na je d n e j  z  w ysepek , 
zw a n e j  A n n a  M a n a ,  maleńką 
chatkę, w  k tó re j  panna B e v e r y  za ­
m ieszka ła  w ra z  z synem  m i l i o ­
nera.

K i e d y  potem  ja k iś  s ta tek  p r z y ­
padkow o za b łą d z i ł  w  s tronę  w y ­
sepek, w s zy s cy  R ob in so n ow ie  p o ­
s ta n ow i l i  p o r zu c ić  s z c zę ś l iw e  ż y  
cie na w y s p ie  i j e d n a k  p o w ró c ić  
do o jc zy zn y .  T r z eb a  p rz y tem  do­
dać, że p iękn a  A n to in e t t e  B reve -  
ry  tym czasem  zosta ła  s zc zę ś l iw ą  
matką.

P O W R Ó T  D O  R O B I N Z O N A D Y

A d u a  i ś w i ę t e  f t k s u m
l e i a  w kraju pogańskich Agam

i ż y d ó w  a b i s y ń s k i c h  F a l a s z ó w
G łów n e  uderzen ie  w ło sk ie  p rze-  dokoła  k tó ry ch  g ru p u ją  się, t r zy

c iw ko  A b is y ń c zyk o m  w ys z ło  od 
pó łn ocy  z E r y t r e i  w  k ierunku 
m ias t  A d u i  i Aksum, le żących  w 
od le g ło ś c i  oko ło  50 km na p o łu d ­
n ie  od g ra n ic y  e t jopsko  - e ry t r e j -  
skiej.

O b yd w a  te  m ias ta  le żą  w  k ra ju  
T ig r e ,  oddz ie lon ym  z p ó łn ocy  do­
l iną  rzek i M areb ,  s ta n o w ią cą  po­
g ra n ic z e  z E ry t r eą ,  a  z po łudn ia  
—  d o l in ą  Taicaze. C a ły  k ra j  przc- 
c in r ją  gó ry ,  w ś ród  k tórych  z n a j ­
du ją  s ię  n a jw y ż s z e  s zc zy ty  A b i-  
syn.,i —  Semien. W  pob liżu  g łębo  
k ie j  d o l in y  rzek i  T a k a ze  m a syw  
g órsk i  s ta je  s ię  co ra z  b a rd z ie j  po 
szarpany ,  a w ą w o z y  są czasem  
tak wąsk ie ,  i ż  zdo łu  n ie  w id ać  
w c a le  n ieba. Zima le żą  tu m ies ią ­
cam i śn ieg i

P r o w in c j ę  T i g r e  zam ieszku ją  
na js ta rs ze  p lem iona  ao isyńsk ie ,  
pogańscy  A g a u  i ż y d o w scy  F a la -  
sze

F a la s ze  są m ieszan iną  n a js ta r ­
szych  R a m i t ó w  z żydam i.  P i e r w c t  
nie z a jm o w a l i  s ię  pas te rs tw em  i 
m y ś l iw s tw e m  na n iedostępnych  
s zczy tach  Sermenu, z b ie g iem  cza ­
su częśc iow o  zos ta l i  w y b ic i  p rzez  
ch rześc i ja ń sk ie  p lem iona ,  c zęś ­
c io w o  zm uszen i dc p r z e jś c ia  na 
w ia r ę  chrześc i jańską ,  lub te ż  zbie 
g l i  w  n a jb a rd z ie j  n iedos tępne  gó 
ry, gdz ie  za ch o w a l i  w ,:a r ę  sw o ich  
przodków . Gdy w  gó rach  brakn ie  
im p ożyw ien ia ,  schodzą  w  do l in y

Jednak w obec  fak tu ,  że  m i l jo -  1 w ę d ru ją  po k ra ju  w  poszuk iwa-
ner pos iada ł  ju ż  d ru g a  małżonKę, j " iu z j r ° k „ u  i za ję c ia ,  p r z ew a ż  ic 

je go  p ie rw s za  żona po m a łym  a ta -  j a^ °  - °w a le .
ku spazm ów  uspoko iła  s ię 1 o- j  S to l ica  T , g r c  j e s t  Adu a ,  leżąca  
św iad czy ła ,  że w o bec  tak iego  s ta- na w ysokośc i  1965 m. nad t-ozio- 
nu r z e c z y  m usi v,yz>nać, że kocha mem, na zboczach g ó r y  A d d f  Tse ł  
ponad w szys tk o  je d n e g o  ze sw o ich  lima. N a  t r ze ch  w zg ó r za c h  wzno- 
s ek re ta r zy  i że w obec  te g o  zu m ie - , szą  s ię  t r z y  g łó w n e  św ią ty n ie  kop-

Muzeum Rockefellera
w  J e r o z o h i r _ i e

P o  c z te rech  la ta ch  p ra cy  ukoń 
czona zas ta ła  b u dow a  g n u c h u  mu 
zeum R o c k e fe l le r a  w  Jerozo l im ie .  
M uzeum  zn a jd u je  s ię  na po łud ­
nie od s ta re j  d z ie ln ic y  J e ro zo l i ­
my w pob liżu  b ram y  H ero d a .

K a  koszty  b u d ow y  i u rządzen ia  
o f i a r o w a ł  R o c k e fe l l e r  ju n io r  dw a  
m i l jo n y  do la rów .  Muzeum  ma m ie 
śc ić  zb io ry  s ta roży tn ośc i  pal es tyli  
skich, b ib l jo tekę ,  salę odczy tow ą ,  
labora to r ju m .

ty jsk ie  A d u i :  Enda Ts ion ,  Enda 
Se l lase  i E l ida  M edh an ie  A lem ,

rza  gc c op ręa ze j  poś lub ić  i p o ­
w ró c ić  z n im  na w y sp ę  szczęś l i ­
wą. Z a m ie r zen ie  s w o je  z r ea l izo -  
wa i w k ró tc e  p o w r ó c i ła  na maleń  
ką wysepkę, ju ż  ja k o  s zc zę ś l iw a  
m ałżonka. Z nią ra zem  p ow róc i ła  
i j e j  b. dam a do ,o w a rzy s tw a ,  k tó ­
ra z a le g a l i z o w a ła  sw ó j  zw ią zek  z 
synek  m i l jon e rk i .  O b ie  Rob inson- 
ki ośv, ia d c zy ły  p rzed  w y ja zd em ,  
że je d n a k  znaczn ie  le p ie j  c zu ją  
s ię  na tych  m a leńk ich  bez ludnych  
wysepkach , i że z a m ie r z a ją  tam 
spędz ić  ca łe  życ ie .

O czyw iśc ie ,  że pozosta l i  s y n o ­
w ie  m i l jon e rk i  o raz  j e j  b. mąż
sk łada ja  w iz y t y  ebu pan iom  i za
ka&djm  razem  nie „m ie s zk a ją  z a - ’ s w *  „o s ta tn ią  w o lą -  w  te s tm ia n -  
oput-rywae j e  w  p iękne  tu a le ty ,  d o ! c-le t f c ą  u t rw a l i ć  sw e  nnaw.sko
k tó r rch  urocze  R ob insonk i z a w - » w  pam ięc i  w ie lu  pokoleń ,

sze tęsknią . , , w  1805 r - 2mart w  m ałe j ho,,’ n

g łó w n e  dz ie ln ic e  m iasta . C z w a n  a 
dz ie ln ica ,  z kośc io łem  E n d a  G a ­
brie l,  l e ż y  na p ó łn o cn e j  k r a v ę  
dzi g ó r y  A d d i  T s e l l in a ,  p ią ta  —  
z kośc io łem  M icae l ,  le ży  o  pó ł  k i ­
lom e tra  na północ pod  g ó rą  Szel- 
Ioda. M a ł y  potok, M a i  Azem  b ie ­
gn ie  na zachód od m iasta , łącząc  
s ię o k i lom etr  da le j  z innym  poi.o- 
kiem, M a i  Guan ja . «  p m m m m -

A d u a  by ła  św iadk iem  n a jw ię k ­
szych boda j  zdarzeń  w  życ iu  E- 
t j o p j i :  tu w  r. 1578 pon ieś l i  s t r a ­
s z l iw ą  k lęskę  T u rcy ,  a  w  r 1896 
ro zg ro m ien i  zo s ta l i  W ło s i .  W ło s i  
s trac i l i  w ó w cza s  10.000 zabitye ft 
i rannych , 7.000 jeń có w ,  72 d z ia ­
ła, n ie l ic ząc  p om n ie js zy ch  zdoby- 
czy. U sz ło  z ży c iem  ty lko  5.000 lu ­
dzi.

D ru g iem  ważn  ;m m ias tem  T i ­
gre .  o toczonem  w ięk szą  je s zc ze  
c zc ią  n iż  Adua , j e s t  Aksum, d a w ­
na s to l ica  E t jo p j i ,  obecn ie  j e j  
św ię te  m iasto, R zy m  ab isyń sk iego  
kościoła.

O Aksum  m ó w ią  ju ż  wzm ianki 
arabsk ie  z I  w . po  Chr., a le  m ia ­
sto to j e s t  p raw d op od ob n ie  j e s z ­
cze starsze. Od im ien ia  m ias ta  
caiy k ra j  nos ił  d a w n ie j  n a zw ę  k ró  
le s tw a  Aksu m , a  k ró lo w ie  zw a l i  
się „n egu sam i A k s u m ".  P r z e z  
1000 la t  Aksum  bvło r e z yd e n c ją  
negu sów  E t jo p j i .  T u  sk ładano 
w e  w sp an ia ły ch  g ro o o w ca ch  na 
w ie c zn y  spoczynek  w ła d c ó w  A l i -  
syn j i .  Ostatn im , k tórego  c ia ło  po­
g rzeban o  w  Aksum , b y ł  zw yc ię sca  
spnd A d u j ,  M en e l ik  I I .  J e g o  to  
zw łok i  le żą  w  o lb r zym iem  m auzo­
leum, św iecącem  ju ż  zdaieka s w t -  
mi s zcze ro z ło tem i kopułam . O 
s ta roży tn ośc i  i św ie tnośc i  A k s u m  
św ia d c zą  dotąd l ic zne  w s p a n ia le  
gm achy, pom nik i i ru iny .

N e r w  e t  p o  ś m i e r c i  c h c q  r o z g ł o s u

Fantastyczne testamenty dziw aków
dersk ie ji D ą żen ie  do zaobyc ia  s ła w y  i 

lozg łoau  j e s t  et-cha w ie lu  i udzi, 
ba rdzo  często  n a w e t  cen ioną. 
D z iw a c tw e m  jed n a k że  m ożna naz 
w a ć  chęć  z a p ew n ien ia  sob ie  r o z ­
g łosu  po śm ierc i.  A  m e b r a l  ta ­
kich. Od czasu do c zasu  p rasa  za 
m ieszczą  w iadom ość  o ja k ich ś  o- 

j r v g in a ln v c h  dz iw akach , 'k t ó r z y

poczc iw
lć m l ie T
p r z vb ia ł  
W  sw ym

m ieśc in ie  I i a a r l e m  
zega rm is trz .  Jan C c t -

r y  6\vą anglo fód ji ;  

w  fa n ta s ty c zn e  szaty , 
tes tam enc ie  za zn aczy ł
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D «  Z  N A L A K K I
P O W I E Ś Ć

/ A U T O R Y Z O W A N Y  PRZE K ŁAD  M. W A Ń K O W lC Z O W E j:

U l i c z k a  była  s trom a  i c iasna, ozda b ia ły  j ą  ko lo ro w e  
a f i s z e  i b a je c zn e  s z y ld j ,  na k tó ry ch  ta ń c zy ły  n a m a lo w a ­
ne  c za rn ą  lub żó łtą  fa r b ą  ś l iczne  ch iń sk ie  l i t e r y .  K a żd a  
z  n ich, skom p l ikow an a  ja k  szk ie le t  ow ada , b y ła  ta jem - 
n i c zem  a rcyd z ie łem . A u d r e y  v y d a w a ło  się, żc żadna 
z  t y ch  l i te r ,  choć  n ie c zy te ln y ch  d la  n ie j ,  nie m ia ła  do­
w o ln ego  rysunku, b y io  w  nich coś n ie zm ie rn i "  lo g ic zn e ­
go, k sz ta łt  k h  k a p r j ś n y  i m ądry ,  p rz e j r z y s ty  i t a je m ­
n ic z y  w y r a ż a ł  duszę te j  z d u m ie w a ją c e j  rasy.

A u d r e y  za fa s c y n o w a n a ,  nie m og ła  s ię o d e rw a ć  od te ­
go p ism a, które nualo lekkość baletu , tape tow a ło  sobą 
u lice  i  d od a w a ło  i n  m łodośc i l ic zące j  tys iące  iat.

—  J a k iż  t.en k s ię ż y c o w y  a l fa b e t  podobny  j e s t  do 

nich —  szepnęła .
—  P a n i  chvba n ie  p ie rw s zy  raz w id z i  c k n s k ą  u licę?
—  O w szem  W  R a l ia ja n g u  dz ie ln ica  ch ińska j e s t  tak 

Pdda lona, i...
Z a tr zym a ła  się.
—  1 ma z lą  r epu tac ję  w  ś r o d o w .k u  an g ie lsk iem  spo­

wodu dom ow  schadzek  —  dokończył -Selim. —  Rani r o ­
dacy  ir tak c n o t l iw i !  —  dodał z  uśmiechem.

jes tem  A n g ie lk ą  —  odpar ła  A u d rey .
• ak to?

—  Jestem  Ir landką .
T w a r z  k s ięc ia  ro zp rom ien i ła  się.
—  I r la n d k ą !  P ow in ien em  był się tego  dom yś le ć !
—  Pan  dobrze  zna  I r la n d ję ?
—  Ja  dobrze  znam A n g l ik ó w  —  odparł.  —  Chodźm y 

b ia ł e j ,  bo zda je  m i się. że tam u jem y  ruch u liczny

R ze c zyw iśc ie  w ie rn i  i z a c iek aw ien i  poddan i ukazy 
w a l i  s ię  na p rogach  dom ów , s ta w a l i  na środku ulicy . 
K o b ie ty  podnos iły  d z iec i  w  ram ionach , chcąc  ini poka­

zać  ks ięc ia .
—  W r a c a jm y  do sam ochodu.
T e r a z  domy s ta w a ły  się co ra z  rzadsze, coraz  w ię c e j  

b y ło  o g rod ów ,  j a k g d y b y  d żu n g la  a ta kow a ła  tu  ludzk ie  
os ied la . D a le j  zn ó w  c ią gn ę ło  s ię  m iasto.

—  Za p ię ć  m inu t do jed z iem y .  Chcąc  zobaczyć  ś w ią ­
tynie, t rzeba  b ędz ie  pochodzić .

—  T o  m m c  nic p rzes trasza  —  odpar ła  A u d r c j ,  nab i­

ja ją c  kodak,
—  P a n i  lubi f o t o g r a fo w a ć ?
—  Z fachu. P o sy ła m  a r tyku ły  do je d n e g o  z Jfishi lon ­

dyńskich  i do łączam  do nich fo t o g r a f j e .
—  D ro g o  pani p lą cą ?
—  D osyć :  T r z y  i  pół funta  za a r tyku ł i d z ies ięć  s zy ­

l in g ó w  za p r z y j ę t ą  t o t o g r a f j e
Se lim  sp o jr za ł  na A u d r e y ;  w y g lą d a ł  ro zb aw io n y  Od 

i zasu, kiedy' uklęk ła  p rzed  dz ieck iem  i p op raw i ła  mu 
opatrunek, p a tr za ł  na nia in n em ’ oczami, A  m oże  spo­
w o d o w a ł  to fak t ,  że  by ia  Ir landką

Sam ochód za trzym a !  się w w ą z iu tk ie j  u l a n  e, gdz ie  
w  sk lep ikach  pod go lem  n iebem  s iedz ie l i  kupcy  p rz yk u c ­
n ięc i przy- sw o im  to w a rze  i p roponow a li  p rzechodn iom  
nabyc ie  r y tu a ln y c h  d a ró w  i i lu s trow a n ych  pocztówek.

F ią ł  Się w g ó rę  n ieskończen ie  rllugi rzad stopni. Po 
bokach łych  sebodow leże l i  lub s iedz ie l i  s t ra s z l iw i  że ­
bracy  o tw a rza ch  zżarły  ch chorobam i.  Inn i  w y s ta w ia l i  
na pokaz oczodoły bez gałek, inn i je s zcze ,  rany  chudych 
jak p is zcze l i  nóg, w k tó rych  ro iło  się robac tw o .  Jeden 
w resz c ie  w y c ią g n ą !  ram ię, z k tó rego  c ia ło  opada ło  ju ż  
do łokcia, p r z y w ią z a ł  do n iego  d re w n ia n ą  m iseczkę  na 
ja łm u żn y  i m ono tonnym  ruchem  ca łego  c ia ła  po trząsa ł  
n ią ;  p ien iąd ze  pod sk ak iw a ły  w m isce, a z ust żebraka, 
k tórych  ju ż  p ra w ie  rozpoznać  nie b y ło  m ożna, w y le w a ł  
się głośn.v potok  m odutw. On czasu do czasu p rz en ik l i ­
wy, o g łu s za ją c y  k on ce r t  ow adów , w zn os i ł  się z t ra w  i

zag łusza ł  b ła ga ln e  chory’ , pcczem  c i c h ł ; s łychać ju ż  b y ­
ło t y ls o  l ir zęczen ie  sup likantuw.

A u d r e y  zac isnę ła  zęby  i zm usiła  s ię do z rob ien ia  k i l ­
ku zd jęć .  U p a ł  ją  m ęczy ł ,  bała się, te  j e j  się zrob i  słabo.

—  K ie p s k i  ze m nie  r ep o r te r  —  pom yś la ła .
N i e  chcąc  uraz ić  to w arzys za ,  s ta ra ła  się ukryć  sw o j 

w s t r ę t :  żaden  w yra z  j e j  tw arzy  nie uszedł uw ag i  Se lim a.
—  P a n i  zn a jdu je ,  że  to w szys tk o  j e s t  oK 'Opne, p r a w ­

d a?  M a  pani r a c ję .  A l e  cóż, to nasze Lourdes .
W res zc ie  dosz l i  do ta rasów , g in ący ch  , w  pow odz i  

k w ia tó w ,  za ledw ie ,  w id ać  b j ł o  poza  ich gąszczem  dachy  
pagód  D w ie  kokosow e  pa lm y, k tórych  w z ro s to w i  w  tern 
m ie jscu  n ic  p rzeszkodzono  w  czas, z a le w a ły  św .ą tyn ię  
z ionym  deszczem  l iś c i  i zm n ie js za ły  zn aczen ie  j e j  wyso- 
kość. P om im o  skom p l ik o w an e j  a rch itek tu ry ,  w iększość  
św ią tyń  by ia  do s ieb ie  podoDna. A u d r e y  potrzebow ała 
za każdym  razem  d łu g ie j  ch w i l i ,  aby  m óc rozpozn ać  w  
te j  duszne j c iem nośc i,  naczyn ia ,  s to ją ce  na o ł ta rzu  i bon­
zów  w sukniach koloru s iark i,  k tó r zy  na ich w idok  nie 
p rz e r y w a l i  m o d l i łw ,  a podnos il i  ty lko  go lon e  czaszk i i 
s za f r a n o w e  tw a rze .  N i e  zaw sze  pozn aw a l i  sułtana, a le  
gdy  g o  pozna li  k łan ia l i  mu się, jak  bogow i

K ażde  w e jś c ie  do s w a t y  ni s ta n ow i ło  dla A u d r e y  
próbę w y tr zym a łośc i ,  tak duszno tam  hrło. dz ięk  zapa 

rh ow i  .kwiatów i kadzid ła . V. g łó w n e j  św ią ty n i  m nich  
zapa l i ł  św ieczkę  o św ie ca ją c  nią s rog ich ,  u zb ro jonych  
w he łm y i b roda tych  b o g ó ^ t sym b o l izu ją cych  w o m ę  i 
p ioruny.

—  T c  bozi i spotka pani w  ca łych  C h inach  —  p o w ie ­
dzia ł  Se lim ,

—  C h in y  M ó j p ie rw s z y  z m m i k o n t a k t —  p o w ta rza ­
ła A u d re y ,  chcąc  w zbu dz ić  w  sobie  choć s zczyp tę  e n tu ­
z jazm u. C zu ła  się bardzo obco p om iędzy  temi bogami, 
k tórych  tw a rze  w y k r z y w ia ł  dziw ny g r y m a s , oy ła zme 
czona, nog i  j e j  m dla ły

—  P ro s z ę  tu p r z y jś ć  —  m ów ił  Selim , z a u w a ży w szy  
j e j  znużen ie  —  staw św ię ty ch  żó łw i  z a in te resu je  pan ią

( C  d. n . ) .

on, by  ca ły  j e g o  m a ją tek  z łożono  
na p rocen t  sk ładany  i b y  m óg ł  
być p o d ję ty  dop ie ro  po dw ustu  
la tach  na w a lk ę  z im portem  a n ­
g ie lsk im  do H o la n d j i .  P o  u p ły ­
w ie  w ięc  71 la t  m iałaby się r o z ­
począć  w o jn a  h a n d low a  H o la n d i i  
z A n g l j ą .  T ym c za s e m  p ien iąd ze  
p ro e tn tu ją  w  banku h o len d e r ­
skim, N ie m n ie j  za c ię ty  a n g lo fo o ,  
d ru g i  H o len der ,  kup iec  w  H a ­
dze, P ię t r o  F&n S o p r e n ,  pope łn i ł  
sam obó js tw o , a w  tes tam en c ie  
p rzezn aczy ł  40 m i l jo n ó w  g u ld e ­
nów’ ho lendersk ich  na ten  ,  sam 
cci, który p r z y ś w ie c a ł  j e g o  ro d a ­
kow i,  z e g a rm is t r z o w i  z  H a a r le -  
mu. O s ta tn ia  w o la  y an  H oo ven a  
zosta ła  jed n ak  w  p roces ie  p r z e ­
kreś lona.

In n y  d z iw ak  znany p rz em ys ło ­
w ie c  f rancusk i,  Jan P in ch o n .  zo ­
s ta w i ł  35 m i l jo n ó w  f ra n k ó w ,  p r z e  
zn acza ją c  odsetk i z  tego  kap ita łu  
na w ian o  dla n ow ożeń ców .  D ła  
na rzeczon ego  o k r e ś l .1 p rz y tem  
w ysokość  184 cm., a d la  narzeczo  
nej 178 cm. U ieząc  s ię zaś z g ło ­
sami k r r t y k i  lekarzy, w  te s ta ­
m encie  postawu! n a s tęp u ją cy  w a ­
runek:. „G d y b y  m o ja  „ o s ta tn ia  
w o la "  zosta ła  obalona, p rz ez  le k a ­
rzy, sunn 35 m i l jo n ó w  f r a n k ó w  
p rzezn aczam  na A kadem ię  Gon* 
cour*, k tó ra  z tego funduszu  b ę ­
dz ie  n a g ra d za ć  w każdym  roku  10 
prac, nan isanych  z ja d l iw i e  o  me* 
d y cy n ie " .  Ma»-sylja, m ias to  ro- 
c iz inm dz iw akk , p r z y ję ło  ten o- 
r y g m a ln y  spadek.

Zupełnie, oa m .en n a  m yś l  p rzy -  
sz ia  do g ło w y  um iera ją cem u  p ro ­
f e s o r o w i  z o o lo g j i  w P a ry żu ,  B en ­
ja m in o w i  C roow . W y c h o d z ą c  z za 
łożen ia , że na św iec ie  zn a jd u je  
się je s zc ze  b a rd zo  w ie le  ow adów , 
n ieznanych  nauce, przekaza; 10 
m i l jo n ó w  f r a n a ó w  na za ło żen ie  
fa i-my n o w oo d k ry tych  ga tun ków .
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666.99 (ogó lny).  Sekretarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
w  godz. 12 —  13
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